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W hitlerowskich planach podboju Europy 
Norwegia stanowiła punkt strategiczny. 

Stąd można byto zagrozić Anglii na północnym 
Atlantyku i ubezpieczyć szlaki transportowe 
szwedzkiej rudy dla niemieckiego przemysłu. 


rancusko-angielska interwencja 
P w Finlandii była przesądzona. 

Niemcy dowiedzieli się o tym od- 
krywając, że niezbędne do tej akcji siły 
alianckie zostały już zgrupowane i są go- 
towe do działania. Hitler chciał możliwie 
szybko rozprawić się z aliantami: od stycz- 
nia pracowano w jego otoczeniu nad pla- 
nami nowej ekspansji. Kanclerz III Rze- 
szy zamierzał zagarnąć Norwegię, gdzie - 
- jak wierzył - sympatie pronazistowkie 
były na tyle silne (Vidkun Quisling utwo- 
rzył w Norwegii partię nazistowską), że 
jego plany zorganizowania baz powietrz- 
nych i morskich nie spotkałyby się ze 
sprzeciwem. Mógłby tym samym zagro- 
zić Anglii na północnym Atlantyku i jed- 
nocześnie, a może przede wszystkim, 
stworzyć ochronę dróg zaopatrzenia Nie- 
miec w szwedzką rudę żelaza. 


zaplanowany atak 

1 marca plan był gotów i nadano mu na- 
zwę „operacja Weseriibung*. W miesiąc 
później wydano rozkaz jej rozpoczęcia. 
9 kwietnia jednostki admirała Liitjensa 
zawinęły do portów norweskich, wyprowa- 
dzając w pole Royal Navy i całkowicie za- 
skakując aliantów. W ciągu jednej nocy 
Niemcy przerzucili do Norwegii 10 tys. lu- 
dzi. Alianci — choć to właśnie oni, a nie 
Niemcy, panowali na morzu - potrzebo- 
wali aż 10 dni (od 7 do 18 kwietnia) na 
zgromadzenie na nadmorskich plażach 
13 tys. żołnierzy, pod wodzą admirała lor- 
da Corka. 

Siłami niemieckimi dowodził generał 
von Falkennorst, który miał pod swoimi 
rozkazami 5 dywizji. Udało się im bez 
większego trudu opanować i utrzymać pięć 
portów norweskich: Oslo, Stavanger, Ber- 


gen, Trondheim i Narwik. Wśród żołnie- 
rzy niemieckich znajdowali się strzelcy al- 
pejscy generała Dietla - przyjaciela Hitle- 
ra i człowieka mającego wielkie doświad- 
czenie w walkach górskich. 

7 krążowników i 14 niszczycieli nie- 
mieckich zostawiło żołnierzy w wyznaczo- 
nych portach, podczs gdy spadochroniarze 
zdobyli lotniska w Oslo i Stavanger. Obro- 
na norweska została starta na proch przez 
bombowce Luftwaffe. 


4A Jeszcze 
wiosną Norwegia 
byta pokryta 
śniegiem, 

a temperatury 
polarne spadały 
znacznie poniżej 
zera. 

(zbiory prywatne) 


< Wyposażeni 
w narty żołnierze 
niemieccy 

(a szczegónie 
strzelcy alpejscy 
gen. Dietla) 

byli doskonale 
przygotowani 

do ekstremalnych 


warunków. 
(zbiory prywatne) 
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v 9 kwietnia Następnym ich zadaniem było zajęcie 
1940 r. Niemcy Danii. Niemcy opanowali ją 9 kwietnia, 
wkraczają w ciągu zaledwie czterech godzin. Zasko- 
do Danii czony w łóżku duński król bez sprzeciwu 


i opanowują cały 
kraj. Na ulicach 
Kopenhagi mega- 


przyjął ultimatum niemieckie: Dania od- 
dawała się pod kuratelę Niemiec. Hitle- 
rowcy niezwłocznie skorzystali z baz duń- 


fony ogłaszają skich do przerzucenia posiłków do Nor- 
ludności wegii. 

przejęcie 

kraju przez Perypetie aliantów 
Wehrmacht. Tymczasem Anglicy potrzebowali czasu. 
(A Admirał Cork zajął się przede wszystkim 


eee ŚCIganiem i niszczeniem floty niemieckiej. 
> Głównym 

celem działań 
w Norwegii było 
dla Niemców 
objęcie kontroli 
nad szlakiem 
dostaw 
szwedzkiej 

rudy żelaza, 

w którą 
zaopatrywano 
niemiecki 
przemysł 
zbrojeniowy. 
(EGPAJ 


>. Operacje 
desantowe 
niemieckich 
spadochroniarzy 
okazały się 
niezwykle 
skuteczne 

w szybkim 
zajęciu 
Norwegii. 

(zbiory prywatne) i Aj 
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Odniósł w tej walce nawet znaczący suk- 
ces zatapiając 13 kwietnia dziesięć okrę- 
tów niemieckich. Mimo to okręty angiel- 
skie przeżywały ciężkie chwile. Samoloty 
Luftwaffe były straszną bronią. Z trudem 
udawało się Anglikom bronić przed ata- 
kami pikujących bombowców. 

Warto dodać, że na jeden samolot 
RAF-u przypadało 10 niemieckich maszyn 
stacjonujących w bazach w Oslo. Anglicy 
startowali natomiast z baz w Wielkiej Bry- 
tanii, musieli więc pokonać 500 km, zanim 
dane im było zmierzyć się z nieprzyjacie- 
lem. Szanse zdecydowanie nie były więc 
równe. 

Admirał Cork poprosił o wsparcie dwa 
lotniskowce : „Ark Royal* i „Glorious*, 
które w ciągu zaledwie dwóch tygodni przy- 
płynęły z Egiptu. Jeden z nich został zato- 
piony, ale również Niemcy po- 


nia 8 kwietnia, u wybrzeży 
Norwegii polski okręt pod- 
wodny „Orzef*(dowodzony przez 


kpt. mar. Grudzińskiego), zatopił 
dwiema torpedami niemiecki za- 
kamuflowany „Rio de Janeiro". Był 
to pierwszy w tej wojnie udany pol- 
ski atak torpedowy. 


Walka o Danię i Norwegię 
Kulisy kampanii skandynawskiej są fascy- 
nujące po obu stronach frontu. 

Przygrywką do całej tej „awantury* by- 
ła propozycja złożona przez Churchilla 
w angielskiej Izbie Gmin 19 września 
1939 r. Przewidywała ona rozmieszczenie 

alianckich min na wodach te- 


nieśli duże straty: krążowniki Samoloty rytorialnych Norwegii po to, 
„ŚScharnhorst* i „Gneisenau* Luftwaffe aby położyć kres norweskim 
oraz pancernik „Liitzow* by- były straszną bro-  transportom szwedzkiej rudy 


ły mocno uszkodzone. Nawet 


nią. Z trudem uda- 


żelaza z Narwiku do Niemiec. 


jeśli Anglicy pozostawili wało się Anglikom Churchill w uzasadnieniu tłu- 
w norweskich wodach 9 okrę- bronić przed ata- iż tego typu postępo- 
tów, to uważa się, że całaope- kami pikujących _ wanie jest „niezwykle ważne 
racja nie zamknęła się nega- bombowców. dla sparaliżowania przemysłu 


tywnym bilansem dla Royal 
Navy tylko dzięki działaniom lorda Corka. 

Na lądzie jednak sytuacja aliantów 
przedstawiała się wręcz katastrofalnie. Zde- 
cydowano się lądować w portach nie zaję- 
tych przez Niemców: Namsos i Aandalsnes, 
na północ i południe od Trondheim. 

Okręty aliantów miały problemem 
z dotarciem na miejsce. Francuski trans- 
portowiec „Ville d'Alger* nie mógł przybić 
do betonowego nabrzeża portu, ponieważ 
było ono zbyt krótkie. Kiedy wreszcie dłu- 
go oczekiwany sprzęt dotarł na miejsce, 
natychmiast został zniszczony przez nie- 
mieckie bombowce. Francuzi i Anglicy ule- 
gli rozproszeniu. 

Francuscy legioniści i strzelcy alpejscy 
oraz Podhalańczycy gen. Szyszko-Bohusza 
zmierzyli się z gen. Dietlem na północy 
Norwegii, w Narwiku. Bitwa trwała miesiąc 
i zakończyła się zdobyciem portu przez 
aliantów 28 maja. Nikt jednak nie docenił 
tego sukcesu. Zarówno Londyn jak i Paryż 
uznały całą operację norweską za nieporo- 
zumienie, a odpowiedzialny za nią angielski 
gen. Mackensy zapłacił za nią swoją karie- 
rą. Nie on jeden zresztą. W Londynie, 
Chamberlain oddał władzę. W Paryżu Rey- 
naud zaproponował złożenie dymisji nie 
mogąc wymóc na ministrze obrony odejścia 
generała Gamelina, który nigdy nie ukry- 


wroga”. W odpowiedzi pra- 
cownicy Foreign Office przypomnieli, że 
takim działaniem alianci pogwałciliby 
w rażący sposób neutralność Norwegii. 
Niemcy zrobili pierwszy krok na po- 
czątku października 1939 r. Dowódca ma- 
rynarki niemieckiej, admirał Raeder wy- 
raził obawy, czy aby Norwegowie nie otwo- 
rzą swoich portów Anglikom. Skierował 
do Hitlera raport o niedogodnościach, ja- 
kie powstałyby, gdyby Brytyjczycy wkro- 


czyli do Norwegii. Jednak Hitler odrzucił 
tę sugestię. W tym czasie zajęty był orga- 
nizowaniem ofensywy na Zachodzie, któ- 
rej celem było zmuszenie Francji do zło- 
żenia broni. Nie chciał zatem osłabiać swo- 


ich sił poprzez angażowanie ich części na 
jeszcze jednym froncie. 

Temat kampanii skandynawskiej powró- 
cił w obydwu obozach po inwazji ZSRR na 
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Finlandię w końcu listopada 1939 r. Więk- 
szość członków Izby Gmin miała nadal 
skrupuły odnośnie pogwałcenia neutralno- 
ści Norwegii, dlatego propozycja Churchil- 
la znowu upadła. Pozwolono jednak do- 
wódcom sztabu przygotować „plany desan- 
tu w Narwiku”, skąd wiodła linia kolejowa 
do kopalni rudy żelaza w Szwecji i stamtąd 
do Finlandii. Nadal pomoc Finlandii w wal- 
ce z sowieckim najeźdźcą była oficjalnym 
powodem tej ekspedycji. Jej prawdziwym 
celem było jednak przejęcie kontroli nad 
szwedzkimi kopalniami. 

W tym samym miesiącu Berlin przyjął 
Vidkuna Quislinga, byłego ministra obro- 
ny Norwegii, który stał na czele niewiel- 
kiej partii o charakterze nazistowskim. 
Spotkał się on z admirałem Raederem 
i przekonał o grożącym Norwegii niebez- 
pieczeństwie w postaci okupacji angiel- 
skiej. Poprosił o pieniądze i pomoc w zor- 
ganizowaniu zamachu stanu i obaleniu 
norweskiego rządu. Twierdził, że niektó- 
rzy norwescy oficerowie byliby gotowi go 
poprzeć. Wśród nich był także pułkownik 
Sundlo, który dowodził Narwikiem. Obie- 
cał, że zaraz po przejęciu władzy, wpuści 
do kraju oddziały niemieckie, nie dopusz- 
czając tym samym do wkroczenia tam Bry- 
tyjczyków. Quisling otrzymał obietnicę 


4 Po odparciu alianckich ataków, 
żołnierze niemieccy poczuli się 


panami Norwegii. 
(zbiory prywatne) 


o mobilizacji wszystkich 
mężczyzn w wieku 20-27 
lat. 


7 I 1940 


* Finlandia: Oficjalny 
bilans minionych trzech 
tygodni walk mówi 

0 50 tys. zabitych 
żotnierzach 

Armii Czerwonej. 


9 I 1940 


* Berlin: Raport SS 

z Prus Wschodnich 
donosi o „udanej likwi- 
dacji* w Polsce 4 tys. 
psychicznie chorych. 
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* Berlin: Z powodu złej 
pogody Hitler przesuwa 
datę planowanej ofensy- 
wy na Zachód na 

20 stycznia. 
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* Belgia: Ogłoszenie 
powszechnej mobilizacji. 


16 I 1940 


* Berlin: Hitler przesuwa 
o dalsze trzy miesiące 
planowaną ofensywę na 
Zachód i rozkazuje przy- 
gotowanie planów agre- 
sji Skandynawii. 
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* Berlin: Marszałek 

Ill Rzeszy Hermann 
Góring powierza Rein- 
hardowi Heydrichowi 
„rozwiązanie problemu 
żydowskiego za pomocą 
ewakuacji bądź przymu- 
sowej emigracji". 
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* Francja: W ramach 
pomocy dla Finlandii 
Touring Club organizuje 
zbiórkę nart. 


14 Il 1940 


* Watykan: Wprowadze- 
nie racjonowania żywno- 
ści, tytoniu i benzyny. 


> Alianci 
zwlekali 

z podjęciem 
decyzji 

o interwencji 

w Skandynawii. 
Organizacja, 
załadunek na 
statki i przerzut 
ich sit trwał zbyt 
długo i był 
słabo 
skoordynowany, 
co zaważyło 

na przebiegu 
kampanii. 

(ECPAJ 


w Nowoczesne, 


wyszkolone 

i sprawnie 
dowodzone 

siły niemieckie 
szybko złamały 
opór nieprzygoto- 
wanej do walki 
armii norweskiej. 
Tu: żotnierze 
Wehrmachtu 
rozbrajają 
norweskiego 
jeńca. 

(zbiory prywatne) 


> Wuznaniu 
dla małego lecz 
walecznego 
narodu 
norweskiego 

w Anglii 
pojawiły się 
plakaty 
wyrażające 
sympatię 

i wsparcie 
duchowe w ich 
ciężkiej sytuacji. 


(zbiory prywatne) 
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a udział w bitwie o Narwik, Na- 
y4 czelny Wódz Sił Zbrojnych 
Norwegii na uchodźstwie, Carl 
G. Fleischer, nadat wszystkim żoł- 
nierzom Samodzielnej Brygady 
Strzelców Podhalańskich przywi- 
lej noszenia na lewym ramieniu 
sznura o barwach narodowych 
Norwegii. 


subsydiów i zapewnienie, że kwestia udzie- 
lenia mu pomocy militarnej zostanie do- 
kładnie zanalizowana. 

20 lutego Hitler wezwał do siebie 
gen. Falkenhorsta i zobowiązał go do przy- 
gotowania ekspedycji norweskiej. Mówił: 
„Poinformowano mnie, że Anglicy mają 
zamiar tam (w Norwegii) wylądować. Chcę 
być przed nimi! Zajęcie Norwegii byłoby 
dla Anglików ukoronowaniem ich zamie- 
rzeń strategicznych i wprowadziłoby ich 
na Bałtyk, gdzie my nie mamy odpowied- 
nich jednostek ani obrony wybrzeża. W ten 
sposób nasz wróg otworzyłby sobie drogę 
do Berlina i złamałby szkielet naszych oby- 
dwu frontów *. 
| marca Hitler wydał rozporządzenie 
w sprawie przygotowania inwazji. Jego 
plan przewidywał także zajęcie Danii, co 
gwarantowało utrzymanie niemieckich 
dróg zaopatrzenia. W następnym tygodniu 
niepokój Niemców wzrósł, głównie za 


> wsz 


per.pl 


sprawą nadchodząch raportów, które do- 
nosiły między innymi o zgrupowaniu an- 
gielskich łodzi podwodnych w wodach 
wzdłuż południowego brzegu Norwegii. 
$ marca, na naradzie wojennej Churchill 
przedstawił plan zgrupowania sił alianckich 


w okolicach Narwiku i desantu, którego 
miała dokonać część z nich. Na następnej 
naradzie, 12 marca, zapadła decyzja o jed- 
noczesnym desancie w: Trondheim, Stavan- 
ger, Bergen i Narwiku. Po wylądowaniu 
w Narwiku, aliancki korpus ekspedycyjny 
miał możliwie szybko posunąć się w głąb 
kraju i dotrzeć do kopalni rudy żelaza 
w Gallivare, po drugiej stronie granicy ze 
Szwecją. Wszystko miało być gotowe na 
20 marca. Plany te zostały jednak pokrzyżo- 
wane przez kapitulację Finlandii 13 marca. 
Alianci stracili pretekst do wkroczenia do 
Norwegii. Stracono cenny czas. W końcu, 
5 kwietnia, zdecydowano się zaminować 
wody norweskie. Akcję tę miano przepro- 


powodu wielkiej zawodności 
torped użytych przez Kriegs- 
marine w operacji norweskiej, ad- 
mirat Raeder rozkazał 20 kwietnia 


1940 r. przeprowadzenie postępo- 
wania karnego. Na odpowiedzia|- 
nych za zaniedbania pracowni- 
kach eksperymentalnego zakładu 
torped wykonano wyroki kary 
śmierci. 


wadzić jednocześnie z de- 
santem oddziałów sprzy- 

mierzonych w Narwiku, 
Trondheim, Bergen i Stavanger. Pierw- 
szy kontyngent miał wyruszyć do Narwiku 
8 marca. 

Francuska Najwyższa Rada Wojenna 
odmówiła jednak zgody na realizację tych 
planów. Tym samym, ekspedycja norwe- 
ska opóźniła się o następne trzy dni. Prze- 
kreśliło to definitywnie szanse powodze- 
nia całego przedsięwzięcia i pozwoliło 


>- Francuscy strzelcy alpejscy 
odnaleźli w Norwegii warunki, 

do jakich byli przyzwyczajeni: 
śnieg i górski teren. Nie zapewniło 
im to jednak dostatecznej przewagi 
nad równie dobrze przygotowanym 
nieprzyjacielem. 

(ECPA) 


w głównych portach Norwegii - od Oslo do 
Narwiku - zdobywając je bez większego tru- 
du. Oficerowie oznajmili miejscowym wła- 
dzom, że wojsko niemieckie przyszło, by 
bronić Norwegii przed inwazją aliantów. 
Rzecznicy alianccy natych- 
miast zdemen 


towali to 
oświad- 
czenie. Cóż 
z tego, skoro 
Niemcy i tak 
wygrali rywalizację o Skandynawię. 
Niemiecki korpus ekspedycyjny, który 
zdobył stolicę Norwegii i główne porty te- 
go kraju, liczył zaledwie 2 ciężkie krążow- 
niki , I pancernik kieszonkowy, 7 krążow- 
ników, 14 niszczycieli, 28 U-Bootów, nie- 


Niemcom wkroczyć do Nor- wielką ilość _ okrętów 
wegii tuż przed aliantami. Hitlerowscy pomocniczych i około 
oficerowie 10 tys. ludzi. W żadnym 
Sprawny desant oznajmili z atakowanych miejsc liczba 
1 kwietnia Hitler podjął osta- miejscowym żołnierzy dokonujących de- 
teczną decyzję: inwazja na władzom, że wojsko  santu nie przekroczyła 2 tys. 
Norwegię i Danię ruszy niemieckie przy- _ Batalion spadochroniarzy 
9 kwietnia o 5.15 rano. Decy- szło, by bronić zdobył lotni- 
zję tę przyspieszyły raporty, Norwegii przed sk a 


według których nadbrzeżne 
i przeciwlotnicze baterie nor- 
weskie otrzymały zezwolenie otwierania 
ognia. Pozwoliło to sądzić, że siły norwe- 
skie zostały postawione w stan gotowości. 
Dalsza zwłoka zmniejszyłaby szanse po- 
wodzenia całej akcji, odbierając jej ele- 
ment zaskoczenia. 

9 kwietnia w późnych godzinach wieczor- 
nych, oddziały niemieckie wylądowały 


inwazją aliantów. w 


Oslo 

i Stavan- 
ger. Po raz pierwszy użyto tu oddziałów 
zrzucanych na spadochronach i okazało 
się to niezwykle skuteczne. Jednak czyn- 
nikiem decydującym o sukcesie niemiec- 
kim było Luftwaffe. W tej kampanii wzię- 
to udział około 800 bombowców i myśliw- 
ców oraz 250 samolotów transportowych. 
Ilość niemieckich maszyn powietrznych 


przestraszyła Norwegów w początkowej 
fazie działań i sparaliżowała poczynania 
aliantów. 


Spóźniona reakcja 
Dlaczego okręty brytyjskie nie przechwy- 
ciły i nie zatopiły słabszych jednostek nie- 
mieckich przewożących oddziały desanto- 
we? Wśród wielu przyczyn jako istotne na- 
leży wymienić: rozmiary akwenu 
patrolowanego przez Brytyjczyków, spe- 
cyfikę wybrzeża norweskiego i mglistą po- 
godę. 

7 kwietnia o godz. 13.25 samoloty an- 
gielskie wykryły „liczne niemieckie jed- 
nostki pływające, przesuwające się na pół- 
noc przez cieśninę Skaggerak w kierunku 
wybrzeży norweskich*. Admiralicja jednak 
nie bardzo chciała wierzyć, że siły te po- 
dążają w stronę Narwiku, choć potwier- 
dzał to raport wysłany z Kopenhagi, infor- 
mujący, że Hitler zamierza zdobyć właśnie 
ten port. Brytyjska flota wyszła z portu 
w Scapa Flow o 19.30. Miała ona przede 
wszystkim dopaść i unicestwić niemieckie 
krążowniki. Zaślepieni tą wizją admirało- 
wie stracili z oczu inne cele iw ten sposób 
przegapili okręty, może mniej znaczące, 


PRO KOJE UZERÓ 


STUDPAO,. regrccć 
* Kraje bałtycki Roz- 
poczyna się repatriacja 
Niemców zamieszkują- 
cych Litwę, Łotwę i Esto- 
nię. 
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* Paryż: Rząd francuski 
wyraża zgodę na odbu- 
dowę polskiego lotnic- 
twa na terenie Francji. 


22 Il 1940 


* Lhassa: Intronizacja no- 
wego dalajlamy. Ma 5 lat. 


* Wielka Brytania: „Zale- 
ca się kobietom noszenie 
jasnych ubiorów. Ciemne 
materiały zarezerwowane 
są do szycia mundurów". 


* Włochy: Mussolini 
wciela policję 
do regularnej armii. 


26 Ill 1940 


* Berlin: Hitler podejmu- 
je decyzję o rozpoczęciu 
ofensywy na Zachodzie 
natychmiast po operacji 
„Weseriibung” (atak na 
Danię i Norwegię). 


OJEIA 


NORWEGIA 
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ale za to transportujące jednostki desan- 
towe gotowe do walki. 

Dlaczego aliancki korpus ekspedycyj- 
ny zwlekał z desantem? Pozwoliłoby mu 
to przecież zepchnąć oddziały niemieckie 
do morza zanim te miałyby czas umocnić 
się w portach norweskich. Otóż, kiedy Ad- 
miralicja dowiedziała się o wykryciu nie- 
mieckiej flotylli, rozkazała eskadrze krą- 
żowników Rosytha natychmiastowe wysa- 
dzenie na ląd zaokrętowanego wojska 
i dołączenie do floty na pełnym morzu. Ta- 
kie same rozkazy otrzymały okręty wypeł- 
nione wojskiem, które oczekiwały w Clyde. 

Dlaczego Norwegowie nie stawili bar- 
dziej zdecydowanego oporu tak mało licz- 
nemu wrogowi? Przede wszystkim dlate- 
go, że w Norwegii nie przeprowadzono 
mobilizacji. Pomimo ostrzeżeń wysyłanych 
przez norweskich dyplomatów z Berlina 
i nacisków ze strony Sztabu Generalnego, 
rozkaz mobilizacji wydano dopiero w no- 
cy z8 na 9 kwietnia, zaledwie na kilka go- 
dzin przed niemieckim atakiem. Błyska- 
wiczne opanowanie przez nieprzyjaciela 
strategicznych punktów oraz jego szybki 
marsz w głąb kraju uniemożliwiły wciele- 
nie tego rozkazu w życie. Na dodatek, jak 
zauważył Churchill, „rząd norweski był 
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przede wszystkim zajęty obserwacją bry- 
tyjskich poczynań”. Zaminowywanie wód 
przez Anglików całkowicie zaabsorbowa- 
ło i odwróciło uwagę Norwegów w czasie 
decydujących dwudziestu 
czterech godzin, które po- 
przedziły desant niemiecki. 

Zresztą i tak armia nor- 
weska, nieliczna i pozbawio- 
na doświadczenia bojowego, 
ze swą anachroniczną orga- 
nizacją nie była w stanie sta- 
wić czoła nowoczesnej 
i przygotowanej do „wojny 
błyskawicznej” armii wroga. 
Jeśliby jednak opór Norwegów trwał dłu- 
żej, śnieg topniejący na zboczach dolin sta- 
nowiłby znaczące utrudnienie dla oddzia- 
łów niemieckich. 

Stało się jednak całkiem inaczej. Niem- 
cy bez trudu zdobyli Trondheim, po tym 
jak ich statki przedarły się przez linię 
ostrzału dział górujących nad fiordem. 
Opanowując to miasto zyskali klucz do 
Norwegii środkowej. 

W Bergen, Niemcy ponieśli niewielkie 
straty na morzu, ale za to nie napotkali żad- 
nego oporu na lądzie. Ich główne siły zmie- 
rzające w kierunku Oslo zostały zatrzymane. 
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Zaślepieni tą wizją 
admirałowie stracili 
z oczu inne cele i w ten 
sposób przegapili 
okręty, może mniej 
znaczące, ale za to 
transportujące 
jednostki desantowe 
gotowe do walki. 


Niemiecki krążownik „Bliicher, który prze- 
woził większość sztabowców niemieckich 
i personel przyszłej placówki Gestapo 
w Oslo został zatopiony przez torpedy twier- 
dzy Oscarborg. Wstrzymano 
zatem próbę sforsowania 
przejścia do chwili kapitula- 
cji twierdzy. Do poddania się 
zmusiły ją ataki lotnictwa 
jeszcze tego samego popo- 
łudnia. Tak więc to spado- 
chroniarze, którzy wylądo- 
wali na lotnisku w Fornebu, 
zdobyli stolicę Norwegii. 
Niewielkie opóźnienie 
armii niemieckiej pozwoliło królowi i rzą- 
dowi Norwegii ewakuować się na północ 
kraju, aby tam organizować siły oporu. 


opanowanie Danii 
Zajęcie Kopenhagi miało dokonać się 
w tym samym czasie, co zdobycie Oslo. 
Stolica Danii była łatwo dostępna od stro- 
ny morza. Tuż przed 5 rano, trzy małe stat- 
ki transportowe, osłaniane przez lotnic- 
two, weszły do kopenhaskiego portu. Od- 
działy niemieckie opuszczające okręty nie 
napotkały żadnego oporu ze strony Duń- 
czyków. Jeden batalion Niemców odłączył 


4 Siły niemiec- 
kie sprawniej 
organizowały 
ich transport 

i przeładunek 
niż alianci. 
Zapewniło im to 
istotną przewagę 
nad 
przeciwnikiem. 
W norweskich 
portach statki 
Kriegsmarine 
wyładowywały 
dostarczony 
sprzęt. 

(zbiory prywatne) 

>- Namsos, 
kwiecień 1940 r. 
Braterstwo 
żołnierzy 
francuskich 

i angielskich nie 
przerodziło się 
jednak w bojową 
współpracę. 
(ECPA) 


B itwa o Narwik była pierwszą 
od października 1939 r. bitwą 
regularnych oddziatów polskich 
z oddziałami niemieckimi. 


A 8IV 1940 r. gen. Dietl, dowódca 

3. dywizji strzelców górskich 

odbiera kapitulację Narwiku. 

(ECPA) 

się od reszty sił, aby zdobyć koszary duń- 
skiej armii. W tym samym momencie in- 
ne oddziały niemieckie sforsowały - po 
krótkiej wymianie ognia - lądową granicę 
Półwyspu Jutlandzkiego. Okupacja Danii 
stała się faktem. Zapewniło to Niemcom 
kontrolę nad korytarzem morskim wiodą- 
cym z ich własnych portów na południe 
Norwegii oraz pozwalało korzystać z po- 
łożonych dalej na północ 
lotnisk. Ułatwiało to z kolei 
organizację powietrznego 
wsparcia sił działających 
w Norwegii. Prawdą jest, że 
Duńczycy mogli stawić 
większy opór najeźdźcy, ale 
prawdą jest także, że Dania 
była praktycznie bezbronna 
wobec ataku prowadzonego 
nowoczesnymi metodami i przy użyciu no- 
woczesnej broni. Teraz jedynym sposobem 
na osłabienie Niemców w Danii było prze- 
cięcie ich dróg zaopatrzenia. Było to moż- 
liwe jedynie przez zablokowanie cieśniny 
Skaggerak między Norwegią i Danią. 
Wkrótce jednak okazało się, że Admirali- 
cja brytyjska w obawie przed niemieckimi 
atakami z powietrza nie miała najmniej- 
szej ochoty wysyłać do Skaggerak innych 


Dania była 
praktycznie 
bezbronna wobec 
ataku prowadzonego 
nowoczesnymi 
metodami i przy 
użyciu nowoczesnej 

broni. i 
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>- Flota aliantów poniosta ciężkie 
straty w starciach z Kriegsmarine 


przy norweskich wybrzeżach. 
(zbiory prywatne) 


okrętów niż łodzie podwodne. Takiej decy- 
zji przeciwstawił się Churchill, który na- 
dal propagował ideę rozszerzenia wojny 
na Skandynawię. Nikt go jednak nie po- 
part. Tym samym drogi zaopatrzenia, któ- 
rymi Niemcy przesyłali uzupełnienia sił 
działających w Norwegii nie zostały zablo- 
kowane. Wzmocniło to niemiecką pozycję 
w Norwegii południowej i dało im znacz- 
ną przewagę nad aliantami. 

Tydzień po inwazji niemieckiej, desant 
angielski wylądował na północ i na połu- 
dnie od Trondheim: w Na- 
msos i w Aandalsnes. De- 
sant ten miał przygotować 
atak głównych sił, ale nie- 
stety plany te zostały po- 
krzyżowane przez całą serię 
nieszczęść, które spadły na 
Brytyjczyków. Generał Hot- 
black, zdolny wojskowy o nowoczesnych 
poglądach, został desygnowany na dowód- 
cę sił desantowych. Po otrzymaniu odpo- 
wiednich instrukcji, wyszedł on z budyn- 
ku Admiralicji. Kilka godzin później zna- 
leziono go nieprzytomnego. Wszystko 
wskazywało na to, że generał padł ofiarą 
napaści. Nazajutrz wyznaczono jego na- 
stępcę, który udał się samolotem do Scapa. 
Jednak samolot rozbił się przy lądowaniu. 
W międzyczasie dowódcy sztabu i Ad- 
miralicji nagle zmienili zdanie. 17 kwiet- 
nia zatwierdzili plan, ale już następne- 
go dnia byli mu przeciwni. Najwidocz- 
niej strach przed 
ryzykiem, jakie niosło 
ze sobą zrealizowa- 
nie tego planu wziął 
górę. Dowódcy ze 
sztabu zalecili za- 
tem wzmocnienie 4 
oddziałów w Namsos 
Aandalsnes oraz 

przeprowadzenie ma- 
newru oskrzydlającego Trondheim. 
Teoretycznie szanse powodzenia takiej 
akcji były niemałe, ponieważ w tym sek- 
torze było niewielu Niemców. Alianci 
dysponowali natomiast 13 tys. żołnie- 
rzami. Ludzie ci jednak mieli przed. „< 
sobą długą drogę do przebycia 5 
a topniejący śnieg bardzo, 
utrudniał przemieszczanie się.) 
Marsz oddziałów z Namsos?4 


Niestety alianckie 
plany desantu zostały 
pokrzyżowane przez 
całą serię nieszczęść, 
które spadły 
na Brytyjczyków. 
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w kierunku południowym został zastopo- 
wany przez zagrożenie tyłów wojska. Za- 
grożeniem tym było niemieckie komando, 
które wylądowało w pobliżu fiordu Tron- 
dheim i było wspomagane przez jedyny na 
tych wodach niszczyciel. 

Oddziały z Aandalsnes zamiast skiero- 
wać się na północ ku Tfondheim, już 
wkrótce musiały bronić się przed jednost- 
kami niemieckimi, idącymi z Oslo doliną 
Gudbrand, które uprzednio zmiotły ze 
swojej drogi Norwegów. 

Nękane przez Luftwaf- 
fe, pozbawione wsparcia 
swojego lotnictwa, jednost- 
ki alianckie rozpoczęły ewa- 
kuację. 

Obydwa oddziały za- 
okrętowały się 1 i 2 maja 
pozostawiając Niemcom 
całkowitą kontrolę nad południem i cen- 
trum Norwegii. 

Teraz alianci skoncentrowali swoją 
uwagę na Narwiku - bardziej dla zachowa- 
nia twarzy, niż w nadziei opanowania 
szwedzkich kopalń rudy żelaza. 


0000. owisysówe 
o rozpoczęciu operacji 
„Weseriibung” w dniu 6 
kwietnia 1940 r. 


3 IV 1940 


* Londyn: Nominacja 
Churchilla na przewodni- 
czącego angielskiego ko- 
mitetu obrony. 


wych egzekucji polskich 
jeńców wojennych z obo- 
zów w Kozielsku, Ostasz- 
kowie i Starobielsku. 


6 IV 1940 


* Berlin: Premiera doku- 
mentalnego filmu Hansa 
Bertrama „Chrzest 
ognia” (Feuertaufe) 

o kampanii wrześniowej. 


= SWE 
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Udziat Samodzielnej Brygady Strzelców Podhalańskich 

w bitwie o Narwik był całkowitą improwizacją. 
Sformowana z myślą o walkach w Finlandii, wysłana 
została do Norwegii, gdzie okryta się nieśmiertelną siawą. 


amodzielna Brygada 
5 Strzelców  Podhalań- 

skich (w składzie: dwie 
półbrygady po 2 bataliony każ- 
da) powstała we Francji z myślą 
udzielenia pomocy Finlandii, 
walczącej od grudnia 1939 r. 
z agresją radziecką. Z chwilą 
podpisania 12 marca 1940 r. ro- 
zejmu radziecko-fińskiego spra- 
wa wysłania tam brygady stała 
się nieaktualna. Nowe zadanie 
SBSPodh. otrzymała od gen. Si- 
korskiego, po napaści niemiec- 
kiej na Norwegię. W nocy 
z 14 na 15 kwietnia siły aliantów 
rozpoczęły lądowanie na wy- 
brzeżach norweskich. Z 23 na 
24 kwietnia załadowana na trzy 
statki brygada wypłynęła z Bre- 
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stu na północ. 7 maja Podhalań- 
czycy zobaczyli skaliste brzegi 
Norwegii. 


Organizacyjne komplikacje 
Wyładunek rozpoczęto w porcie 
Harstadt. Ze względu na specy- 
fikę  załadunków 
transportów wojsko- 
wych oddziały płynę- 
ły przeważnie tylko 
z osobistym uzbroje- 
niem, a cały sprzęt 
znajdował się na in- 
nym statku. Sytuacja 
ta skomplikowała wyładunek 
brygady. Zakończył się on do- 
piero 12 maja, a segregacja 
sprzętu trwała jeszcze przez dwa 
tygodnie. 


| ie: 


Batalion musiat 
posuwać się 
przez zasypaną 
śniegiem drogę, 
która okazała się 
nie do przebycia. 


'> 


WK 


Zadanie jakie otrzymała pol- 
ska brygada polegało na zabez- 
pieczeniu wyspy Hinnoy przed 
desantami oddziałów gen. Die- 
tla. Zachodnie wybrzeże wyspy 
w rejonie Skallen i Kwaefjord 
obsadził I batalion, natomiast 
wschodnie wybrzeże 
w rejonie Melvik 
i Sorvik - II batalion. 
II batalion przewie- 
ziony z Harstadt 
przez _ brytyjskie 
okręty obsadził port 
rybacki Ballangen, 
a IV batalion został rozmiesz- 
czony w różnych punktach po 
obu stronach fiordu Sagfjord. 
W ten sposób oddziały 
SBSPodh. znalazły się na obsza- 


RU 


0. 
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rze sięgającym około 70 km?. 
Jako pierwszy wszedł do ak- 
cji 11 maja II batalion, który 
z zajmowanych dotychczas po- 
zycji został skierowany do dzia- 
łań na Bjerkvik. Aby dotrzeć do 
tej miejscowości batalion musiał 
posuwać się przez zasypaną 
śniegiem drogę, która okazała 
się nie do przebycia. W związku 
z tym żołnierze polscy zeszli 
z drogi i posuwali się po skali- 
stym bezdrożu, gdzie zaspy do- 


inna 


4A Po mie- 
siącach 
przygotowań 
i ćwiczeń 
bojowych 
Polacy 
stanęli 
wreszcie 
oko w oko 

z najeźdźcą, 
który 
zniewolił 
ich odlegią 
ojczyznę. 
(ADM) 


<_ Generał 
Zygmunt 
Szyszko- 
Bohusz 
dowodził 
SBSPodh. 


w Narwiku. 
(zbiory prywatne) 


Alen fizy tie po 
mieckich, alby 


chodziły do 3m głę- 
bokości. Dlatego też szybkość 
marszu wynosiła ok. 1,5km na 
godzinę. 13 maja po nocnym 
marszu II batalion osiągnął szo- 
sę biegnącą brzegiem fiordu do 
Bjerkvik. W tym czasie na mia- 
steczko nacierała 13 półbrygada 
Legii Cudzoziemskiej. Kiedy 
nieprzyjaciel zobaczył, że polski 
batalion zagraża jego tyłom ode- 
rwał się od nacierających Fran- 
cuzów i wycofał się. 

Po zajęciu Bjerkvik w do- 
wództwie alianckim powstał 
plan zlikwidowania niemieckich 
jednostek w rejonie Narwiku. 
W ramach tego planu polska 
brygada została wyznaczona do 
działań na półwyspie Ankenes. 
Do 24 maja znalazły się na pół- 
wyspie wszystkie oddziały. 


wahania aliantów 
Był to czas rozwijającej się od 10 
maja 1940 r. z niepojętą szybko- 
ścią ofensywy niemieckiej na 
Zachodzie. Już padły Belgia 
i Holandia, a korpus brytyjski 
gen. Gorta wycofał się pospiesz- 
nie w kierunku Dunkierki. Siły 
francuskie poniosły klęskę pod 
Sedanem. W tych warunkach 
front norweski stawał się spra- 
wą marginesową w całokształcie 
działań. Dlatego też admirał 
Cork otrzymał rozkaz wycofania 
zaangażowanych w Norwegii sił. 
Jednak dowódca wojsk lądo- 
wych gen. Bćthouart wymógł 
przeprowadzenie akcji zdobycia 
Narwiku, aby zniszczyć urządze- 


musi, 510 
Wza poj mięłać o owy, 
ska ą 
A ZEZZ way 
Pena ają gg TO SZAOY najn 
Oledyiczo z p ko- 
l pobsj 


nia por- 
towe i li- 
nię kole- 
jową, 

a także ura- 
tować mora- 
le wojska. 
Bitwa o Na- 
rwik rozpoczę- 

ła się 27 maja 

1940 r. półgo- 
dzinnym przygo- 
towaniem artyle- 
ryjskim z brytyj- 

skich / okrętów 
wojennych. O pół- 
nocy z 27 na 28 ma- 
ja na tle seledynowe- 
go brzasku zorzy po- 
larnej do natarcia 
ruszyła piechota sprzymierzo- 
nych. Obiektami polskiego na- 
tarcia były Anknes, Nyborg 
i Beisfjord. Jako pierwszy do na- 
tarcia na Anknes wyruszył II ba- 
talion ppłka Deca, składający 
się z: 3 kompanii 
rtm. Zamoyskiego, 1 - kpt. Lau- 
rentowskiego oraz 2 kompanii 
kpt. Stańczyka. Początek mar- 
szu polskich kompanii był spo- 
kojny. Dopiero po do- 
tarciu do pierwszych 
zabudowań Anknes 
natknięto się na zasie- 
ki z drutu kolczastego 
oraz zaporę ogniową 
moździerzy i artylerii 
niemieckiej ustawio- 
nych na południowym 
cyplu półwyspu Na- 
rwik. W morderczym ogniu na- 
tarcie załamało się i kompanie 
przy znacznych stratach zaczęły 
się wycofywać. W tym samym 
czasie nieprzyjaciel ruszył do na- 


Było to przecież 
pierwsze od tra- 
gicznego wrze- 
śnia starcie woj- 
ska polskiego 
z armią niemiec- 
ką. I to starcie 
zwycięskie. 
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tarcia na wzg. 295, gdzie mieścił 
się m.in. punkt obserwacyjny do- 
wódcy brygady, gen. Szyszko- 
-Bohusza i zdobył je. Wzgórze 
to zostało odbite dopiero 29 ma- 
ja przez jeden z oddziałów 
SBSPodh. Na skutek pogarsza- 
jacej się sytuacji dowódca Pód- 
halańczyków opuścił wzgórze, 
i udał się do stanowiska dowo- 
dzenia w Skole-Haakvik, aby 
prosić gen. Bćthouarta o prze- 
kazanie mu z odwodu III bata- 
lionu. 


ciężkie walki 

Niestety, po drugiej stronie Pół- 
wyspu Narwickiego wydarzenia 
przybrały obrót katastrofalny. 
Po sforsowaniu fiordu Rombak- 
ken, batalion Legii Cudzoziem- 
skiej i batalion Norwegów stały 
się celem dla nadlatujących jun- 
kersów i stukasów. Rozpoczęto 
odwrót z fiordu tracąc przy tym 
zdobyte przyczółki na jego pół- 
nocnym brzegu. Tymczasem bry- 
tyjski dywizjon myśliwców nie 
mógł wystartować do walki z po- 
wodu gęstej mgły spowijającej 
lotnisko w Bardufos. W tych wa- 
runkach gen. Bć- 
thouart nie tylko 
nie oddał Bryga- 
dzie jej batalionu, 
ale tym energicz- 
niej kazał nacierać 
dotychczasowymi 
siłami celem zagro- 
żenia tyłów nie- 
mieckich. Do na- 
tarcia na Beisfjord wyznaczono 
I batalion oraz 1 kompanię IV 
batalionu. 

Dzięki sukcesowi na tym od- 
cinku nastąpiło załamanie nie- 


mieckiej obrony, która od za- 
chodu i południa zabezpieczała 
linię komunikacyjną biegnącą 
wzdłuż Półwyspu Narwickiego. 
W nocy z 28 na 29 maja do- 
wództwo niemieckie zarządziło 
odwrót. W tym samym czasie do 
Narwiku wkroczył batalion nor- 
weski. Następnego dnia oddzia- 
ły polskie zajęły Beisfjord, a na- 
stępnie Ankenes i Nyborg. 


Doniosłe znaczenie bitwy 
Działania pod Narwikiem zosta- 
ły okupione ze strony polskiej 
znacznymi stratami. Poległo 
97 żołnierzy, 189 zostało ran- 
nych, 28 osób zaginęło. Prócz 
strat lądowych siły polskie po- 
niosły też dotkliwą stratę na mo- 
rzu: u brzegów Norwegii zatonął 
z 66 marynarzami na pokładzie 
kontrtorpedowiec „Grom*. Ale 
dla Polaków w okupowanym 
kraju i na obczyźnie bitwa ta 
miała szczególne znaczenie mo- 
ralne. Było to przecież pierwsze 
od tragicznego września starcie 
wojska polskiego z armią nie- 
miecką. I to starcie zwycięskie. 


Wińziane z bliska 


<_ Francuski 
pułkownik 
Bethouart 
otrzymał 
stopień 
generała 
podczas 
akcji 

w Narwiku. 
Jego 
nielojalne 
zachowanie 
w stosunku 
do polskich 
sojuszników 
nie zostało 
widocznie 
wzięte pod 
uwagę... 
(ECPA) 

< Niemiec- 
ka propagan- 
da godziła 

w Polaków 
nawet na 
norweskiej 
ziemi. 
Rozlepione 
w portach 
plakaty 
nawoływały 
ich do złoże- 
nia broni. 
(zbiory prywatne) 


vw Żołnierze 
Brygady 
Podhalań- 
skiej tuż 
przed za- 
okrętowa- 
niem do 
Norwegii. 
(ADM) 
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RQ pehy wojsk polskich w bitwie o Narwik 
8 maja - 8 czerwca 1940 r. 


> WOJSKA 
4 SELU POLSKIE RZ 
wosska JAD 4 
NIEMIECKIE | = 
pp BATA 
zwi Ocean 
4 Atlantycki 


"" 5 


Beisfjord h] 


iemiecki atak ra Norwegię nastąpił 
9 kwietnia. Arnfia norweska zaskoczona 
w trakcie mobilizacji | szkolenia nowych roczni- 


ków, stawiać będzie pfzez 2 miesiące zacięty opór 

u 4 najeźdźcom. Wsponzagający ją aliancki korpus 
2 ekspedycyjny, wsjawiony zwycięskimi walkami 
( « o Narwik, zostańie na przełomie maja i czerwca 


wycofany z Ndrwegii. Opór osamotnionych Nor- 
wegów trwaćjbędzie aż do 9 czerwca 1940 r. Stra- 
ty norweskid wątym okresie ocenia się na 1335 za- 
bity anńyth. 
Armia norweska strukturę terytorialną - 
kraj jest podzielojty na 6 regionów wojskowych. 
Ich siedzibyd(kwatery główne) znajdują się 
Oslo, Kristiansand, Bergen, 
Trondheim Y Harstad. Każda z nich wystawia: 
1 dywizję, 1Jbrygadę i jednostkę sztabową. Plany 
powszechnej mobilizacji przewidują powołanie 


MIEJSCE DESANTU 
I POSTĘPY ARMII 
NIEMIECKIEJ 


g i rozpoznawczą. Już w Rim W- 
szych dniach w walk Norwegowie tracą w walkach 
nad stolicą większość myśliwców, co ogranicza 
rolę pozostałych 
lądowych. 
Marynarka woje 


MIEJSCE DESANTU 
I POSTĘPY 
ALIANTÓW 


ODWRÓT 
ALIANTÓW 


DYWIZJE PIECHOTY 
(SIŁY NORWESKIE) 


pO Sty azZ (NĄ 


NIEMIECKA INWAZJA NA DANIĘ I NORWEGIĘ 


Norweskie i duńskie sity 
w dniu niemie 

9 kwietnia 1940 r. 
p | 


hrojne 
iej agresji 


Artylerzyści duńscy w latach trzydiestych . 


konstrukcji i mocno wyeksploatowane. Mimo to 
flota norweska stawia heroiczny opór o wiele sil- 
niejszemnu przeciwnikowi, co kosztować ją będzie 
zatopienie lub uszkodzenie wielu jej jednostek. 
Tylko 13 z nich zdoła po kapitulacji przedrzeć się 
do Wielkiej Brytanii i walczyć u boku Royal 
Navy. 

9 kwietnia 1940 r., pod pretekstem ochrony 
przed potencjalną agresją brytyjską Niemcy lą- 
dują w Danii. Bez większych przeszkód opano- 
wują kraj, zostawiając początkowo rządowi 
duńskiemu pewną autonomię. Łagodna okupa- 
cja kraju trwać będzie do końca 1942 r., kiedy 
to szczątkowa armia duńska zostanie poddana 
surowym restrykcjom. 

W czasie pokoju armia duńska składa się 
z dwóch dywizji: zelandzkiej - z dowództwem 
w Kopenhadze i jutlandzkiej - z dowództwem 
w Viborgu. W przeddzień niemieckiej agresji, 
w wojskach lądowych Danii miało być pod bro- 
nią 6600 żołnierzy - głównie poborowych 
z pierwszego rocznika. Ok. 2 tys. - to żołnierze 
służb pomocniczych, bez broni. Faktycznie jed- 
nak większość z nich znajdowała się poza ko- 
szarami - na przepustkach. 

Wojska lotnicze wchodzą w skład wojsk lą- 
dowych. 4 eskadry dysponują 21 myśliwcami, 
27 samolotami rozpoznawczymi, 19 samolota- 
mi treningowymi i 1 wiropłatem. 

Marynarka duńska składa się z 12 jedno- 
stek obrony wybrzeża, 17 kutrów torpedowych, 
9 łodzi podwodnych, 14 trałowców i 6 stawiaczy 
min oraz 64 samolotów lotnictwa morskiego. 


A Wporcie 
Bergen samoloty 
RAF-u 


bombardują 


niemiecki okręt. 
(zbiory prywatne) 
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8 kwietnia 1940 r. brytyjski premier Chamberlain 
oświadczył: „Hitler przegapił autobus*. Ale już 
następnego dnia zmieniono zdanie: Kanclerz 

Ill Rzeszy rozpoczął agresję Danii i Norwegii. 


Po trwających dwa tygo- 
dnie walkach siłom 
alianckim udaje się we- 


drzeć do Narwiku i dokonać w porcie 
zaplanowanych zniszczeń. Następnie 
rozpoczyna się ewakuacja 24500 żoł- 
nierzy. Jest ona ubezpieczana przez 
samoloty z lotniskowców. Marszałek 
Peter Wykeham brat udział w wyda- 
rzeniach. 


ęę Dywizjon 46, złożony z samolotów 
'A/ typu „Hurricane, pozostawał da- 
lej na pokładzie lotniskowca „Furious*, 
który wycofano na dalsze akweny Morza 
Północnego. Baza lądowiska w Skaanland 
tonęła w roztopach odwilży i atak na Na- 
rwik nie mógł rozpocząć się dopóty, do- 
póki nie dotarły do niej samoloty. „Furio- 
us* wrócił do Scapa Flow i dokonał 
przerzutu Dywizjonu 46 na lotniskowiec 
„Glorious*. W tym samym czasie Niemcy 
szli na północ od Trondheim. 26-g0 „Gło- 
rious* powrócił na wody norweskie i sa- 
moloty Dywizjonu 46 wystartowały, lecz 


gdy trzy spośród nich zaryły dziobami 
w rozmokłym gruncie Skaanland, pozosta- 
łe wzięły kurs na Bardufoss i właśnie stam- 
tąd prowadziły działania 
operacyjne. 

Oba dywizjony roz- 
poczęły teraz współpra- 
cę. Niestety ciągle jesz- 
cze pozbawione były 
radaru i miały nikłe 
szanse być ostrzeżonymi 
o nalotach wroga (lub 
raczej nie miały ich wca- 
le). Co więcej, znajdo- 
wały się one około 
50 km na północ od baz 
i od miejsca stacjonowa- 
nia Brytyjskiego Korpusu Ekspedycyjne- 
go - Niemcy nadciągali wtedy z południa. 
Tak więc musiały one odbywać regularne 
loty tracąc paliwo do czasu, aż przygoto- 
wany zostanie wąski przyczółek w Bodo 
na południe od Narwiku. Trzy samoloty ty- 
pu Gladiator pod dowództwem poruczni- 
ka pilota nazwiskiem Caesar Hull zanur- 


Rankiem następnego dnia 
kilka Me 110 i kilka sztu- 
kasów zaatakowało lądowi- 
sko i zaczęło niszczyć 
wszystko co popadło. Hull, 
bez hełmu pilota, oderwał 
się od ziemi i zdążył ze- 
strzelić ileś tam Junkersów 
JU 87, zanim jego samolot 
uległ aż tak poważnemu 
uszkodzeniu, że roztrzaskał 
się przy próbie lądowania. 


kowały w ten wąski pasek terytorium, na- 
pełniły zbiorniki paliwem z kanistrów, 
wzbiły się z powrotem i zestrzeliły dwa nie- 
mieckie samoloty tuż nad głowami żołnie- 
rzy oddziałów alianckich. Rankiem następ- 
nego dnia kilka Messerschmittów Me 110 
i kilka sztukasów zaatakowało lądowisko 
i zaczęło niszczyć wszystko co popadło. 
Hull, bez hełmu pilota, oderwał się od zie- 
mi i zdążył zestrzelić ileś 
tam Junkersów JU 87, za- 
nim jego samolot uległ aż 
tak poważnemu uszko- 
dzeniu, że roztrzaskał się 
przy próbie lądowania. 

W dniu 28 maja 
alianci wreszcie zdobyli 
Narwik. Ale wydarzenia 
we Francji i Holandii ob- 
róciły wniwecz całą ope- 
rację i nie pozostawało 
nic innego jak tylko wy- 
cofać się. 

Żołnierze, jak to żołnierze, powiada- 
li z przewrotnym humorem, że skrót 
B.E.F (British Expeditionary Force) nie 
oznacza nic innego jak Back Eve- 5 4 
ry Friday: czyli Odwrót Co Piątek. © © 
Marszałek Lotnictwa Peter Wykeham „Odwrót co 


piątek", w „ The war in the air", Pilica, 
Londyn 1994, str. 22-23 


Ppłk Felicjan Majorkie- 
wicz uczestniczył w wal- 
kach Samodzielnej Bry- 


gady Strzelców Podhalańskich pod 
Narwikiem. Była to pierwsza w II woj- 
nie światowej zwycięska bitwa 


z Niemcami 

Padł Ankenes, zostało opanowane 
,? miasto i port Narwik, a bataliony 
Legii Cudzoziemskiej po dramatycznym 
kryzysie walki na północnej plaży Narwiku 
wysunęły się wzdłuż Rombaksfjord w kie- 
runku wzgórza Sildvik, tj. na ogólną wyso- 
kość, jaką osiągnęły kompanie I batalio- 
nu. 

W czasie walk w rejonie Ankenesu zda- 
rzył się charakterystyczny epizod. Ppor. 
Maniewski (z IV batalionu) założył na gło- 
wę przypadkowo znaleziony płaski hełm 
angielski i poszedł na patrol. W pewnym 
momencie niespodziewanie natknął się na 
Niemca, który był przytulony do urwiska 
skalnego. Niemiec na widok „Anglika”, 
nie tracąc pewności siebie odezwał się z ra- 
dością: „Kammerade, good English?*. 
A gdy w odpowiedzi usłyszał: „Ich bin ke- 
in English, ich bin Pole*, blady ze strachu 
rzyknął: „Mein Gott! Wieder diese Po- 
en!*.[...] 

Oddziały gen. Dietla, z chwilą zagro- 
żenia ich tyłów przez „Podhalan”, w pani- 
ce wycofały się w stronę Szwecji, wbrew 
gen. Dietla, że „Narwik utrzymamy, co- 
colwiek by się nie stało... Wierni Fiihrero- 
wi i narodowi niemieckiemu”. 

Udział Polaków w bitwie o Narwik po- 
egał przede wszystkim na zagrożeniu, 
a następnie odcięciu oddziałom niemiec- 
cim południowej, a pośrednio i północnej 
drogi odwrotu z Półwyspu Narwickiego 
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przez opanowanie rejonu Beisfjordu i wy- 
sunięcie się w kierunku na Sildvik. Nato- 
miast opanowanie rejonu Nyborga i An- 


uart gratulował Polakom osiągniętego 
przez nich sukcesu i jednocześnie jako do- 
wódca bitwy wyraził swoje uznanie dla bo- 


kenesu zlikwidowało 
obronę nieprzyjaciela na 
przedpolu miasta i portu 
Narwik, przez co została 
nawiązana bezpośrednia 
styczność z główną pozycją 
obrony gen. Dietla. W re- 
zultacie działań wszystkich 
wojsk biorących udział 
w bitwie, nastąpiło wycofa- 
nie się oddziałów niemiec- 


Gdy rozpoczęło się natar- 
cie na Narwik, trwała 
już ewakuacja tyłów 

B.E.E z północnej 
Norwegii. Był to wyjątko- 
wy wypadek na wojnie, 
gdy dowódca w jednej 
kieszenii miał rozkaz do 
natarcia, a w drugiej - 
do ewakuacji, 


jowych walorów naszego 
żołnierza. 

Podobnie wysoką 
ocenę żołnierz polski 
uzyskał od najwyższych 
władz norweskich. Płk. 
dypl. Finne, przedstawi- 
ciel Naczelnego Wodza 
Armii Norweskiej przy 
dowództwie wojsk sprzy- 
mierzonych, w piśmie do 


kich w stronę granicy 
szweckiej, które zresztą przerodziło się 
w paniczną ucieczkę. 

29 maja przed wieczorem, gen. Bćtho- 


dowódcy Brygady Podha- 
lańskiej, następująco scharakteryzował 
polskie oddziały: 

„Korzystam ze sposobności, żeby Panu 
Generałowi powiedzieć, iż z tego co wi- 
działem i słyszałem, oddziały walczące pod 
pańskim dowództwem należą do najlep- 
szych i najbardziej zdyscyplinowanych, ja- 
kie kiedykolwiek poznałem. Wiem, że 
o nich takie samo zdanie mają gen. Ruge 
(Naczelny Wódz Armii Norweskiej) 
i gen. Fleischer*. 

Pragnę zwrócić uwagę na jeden charak- 
terystyczny fakt z naszych walk w północ- 
nej Norwegii. W czasie, gdy rozpoczęło się 
natarcie na Narwik, trwała już ewakuacja 
tyłów Korpusu Ekspedycyjnego z północ- 
nej Norwegii. Był to wyjątkowy wypadek 
na wojnie, gdy dowódca w jednej kiesze- 
nii miał rozkaz do natarcia, a w drugiej - 
do ewakuacji. W tym konkretnym wypad- 
ku chodziło o to, aby bezboleśnie oderwać 
się od przeciwnika i spieszyć na ratunek 


A Na norweskim 
wybrzeżu 
niemieccy 
żołnierze 
obserwują 
przybywające 
statki dostawcze. 


(zbiory prywatni 


<_ Transport 
przybywających 
„na odsiecz" 
Norwegii 
żołnierzy 
angielskich. 

Po ciężkich 
walkach alianci 
wycofają się, 
pozostawiając 
kraj wojskom 


niemieckim. 
(ECPA) 
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Francji zagrożonej szybkim pochodem ar- 
mii hitlerowskich. 

Oderwanie się od nieprzyjaciela, któ- 
re jest jednym z najtrudniejszych przed- 
sięwzięć na wojnie, zostało dokonane na 
Półwyspie Narwickim bardzo sprawnie. 
Niemcy nie odkryli w porę pustki przed 
sobą. Morale ich było mocno osłabione po 
ostatnich walkach. Liczyli się z koncen- 
trycznym natarciem wojsk sprzymierzo- 
nych i oczekiwali go w każdej chwili. 

Dnia 7 czerwca o północy, bez jedne- 
go wystrzału ze strony nieprzyjaciela zała- 
dowała się straż tylna na środki pływają- 
ce. Dowództwo niemieckie dopiero 
następnego dnia rano stwierdziło oderwa- 
nie się oddziałów sprzymierzonych. 

Dnia 8 czerwca ok. godz. 23.00 
gen. Dietl meldował swoim przełożonym: 
„Nieprzyjaciel cofa się na całym fron- 
cie'i wkrótce przekazał następną wiado- 
mość: „Narwik odebrany”. 

Ewakuowane oddziały przeważnie za- 
ładowywano na kutry norweskie, po czym 
u wylotu fiordów przeladowywano je na 
niszczyciele, które z kolei podpływały do 
statków, między którymi były także nasze 
statki „Batory* oraz „Sobieski*. Brak by- 
ło tylko „Chrobrego”, który z 14 na 15 ma- 
ja został trafiony bombą lotniczą 4 4 
i spoczął na dnie oceanu. © 


Felicjan Majorkiewicz, „Dane nam było przeżyć”, 
Warszawa 1972, str. 117-120 
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Podczas gdy na pokta- 
dzie brytyjskiego lotni- 
skowca „Glorious” trwają 


próby uzbrojenia samolotów w torpe- 
dy, przedni hangar zostaje trafiony 
i staje w płomieniach. Załoga opusz- 
cza okręt... 


Nie minęła chwila, jak, jakieś dwa- 
/7  dzieścia jardów od lotniskowca 
„Glorious*, trzy potężne słupy wody oka- 
zały się zwiastunem pierwszego ostrzału 
artylerii. Strzelał bądź pancernik „Scharn- 
horst* bądź „Gneisenau*. „Będę zaraz 
świadkiem operacji morskiej na wielką 
skalę. Trzeba przyjrzeć się temu z całą 
uwagą. Przyda mi się, gdy dostanę się na 
studia do Akademii Sztabu!” - pomyślał 
Cross. 

Udał się na pokład lotniczy. Następna 
salwa trafiła w burtę lotniskowca od za- 
wietrznej, rozwalając schody, po których 
tuż przed chwilą stąpał. Pojedynczy pocisk 
upadł jakieś kilka jardów przed nim. Na 
całe szczęście nie eksplodował, tylko po- 
zostawił wielką dziurę z zadartymi krawę- 
dziami. Unosił się z niej obłok dymu. Zda- 
wało się, że niebawem krążowniki 
niemieckie wstrzeliły się w cel, jakim był 
Glorious - wynik był mniej więcej dwa tra- 
fienia na trzy oddane salwy. Hałas trafia- 
jącego pocisku był zupełnie niepodobny 
do żadnego z dźwięków, jakie Cross kie- 


Pobrano z www.chippSFsRIxd słyszał. Było to jak dźwięk 


rozszarpanego płótna perkalowego, ale ty- 
siąckrotnie wzmocniony. Ktoś do niego 
podszedł i powiedział: „Ta ostatnia salwa 
w dole zapaliła wasze Hurricane'y. Ale nie 
przejmuj się. Zaraz będziemy mieć to 
z głowy*. 

„Glorious* palił się i chwiał. Dyscypli- 
na była wspaniała. Cross widział szalone 
wysiłki oficerów i ludzi z lotnictwa Mary- 
narki Wojennej w celu ustawienia na po- 
kładzie lotniczym samolotów torpedowych 
typu Swordfish i załadowania do nich tor- 
ped. Nie zdały się one na nic, a po upły- 
wie pół godziny od rozpoczęcia ataku, we- 
wnętrzna łączność na statku została 
przerwana. Potem - rozkaz „opuścić po- 
kład* podany z ust do ust. 

Ktoś powiedział, że mostek kapitański 
został trafiony i że kapitan nie żyje. Rozkaz 
opuścić okręt został wycofany, ale nie na 
długo. Glorious dalej posuwał się naprzód, 
a z tyłu, za nim, widać było zbieraninę 
tratw, szczątków po katastrofie i ciał. 

Cross zwrócił się do młodego porucznika: 

- Jak najlepiej dostać się na tratwę? 

- Musi pan zaczekać, aż spuszczą tra- 
twę typu Carley. Wtedy, cholera, skakać 
za nią jak najszybciej, jeśli nie chce pan 
pływać całymi godzinami. 

Dowódca Dywizjonu wyskoczył za bur- 
tę i popłynął za tratwą Carleya, którą wła- 
śnie spuszczono na wodę. 

Na tratwie było za chwilę już trzech, 
czterech marynarzy, a po chwili Cross zo- 
baczył pływaka prującego nieskazitelnie 
pięknym, spokojnym crawlem. 

Jamie ześlizgnął się w kierunku tratwy, 


<'_ Kriegsmarine 
wzięta aktywny 
udział w opera- 
cjach w Norwegii. 
Brytyjska Home- 
fleet zadała jej 
jednak ciężkie 
straty. 

(zbiory prywatne) 


> Na czele 
Kriegsmarine stat 
admirał Dónitz. 


v_ Jeden z „sza- 
rych wilków" 
admirała Dónitza 
- U-Boot typu 
VIIB., tak jak 
słynny U-47. 


(zbiory prywatne) 


lecz po chwili, bez namysłu, wskoczył do 
wody, aby wrócić na nią z wyciągniętym 
przez siebie, na wpół utopionym maryna- 
rzem. W rezultacie około 37 mężczyzn 
znalazło się na tratwie. 

Zdawało się, że „Glorious* zatrzymał 
się na jedną milę od tratwy, a jeden z nisz- 
czycieli alianckich wyczekiwał nierucho- 
mo w bezpiecznej odległości od niemiec- 
kich krążowników. Cross i Jameson nie 
widzieli momentu, jak tonął „Głorious*. 
Siedzieli do niego tyłem. Czuli, że okręt 
był tam jeszcze. 

Już po chwili morze ziało pustką, jeże- 
li nie liczyć tratw i kołyszących się rozsia- 
nych szczątków. 

Krążowniki niemieckie podpłynęły nie- 
opodal tratw. Cross wyjął zza pazuchy do- 
kumenty swojego dywizjonu i cisnął je do 
morza. Ale okręty wroga zawróciły i od- 
płynęły. 

Na trzeci dzień wyłowił ich statek 
norweski, Tylko siedmiu przeżyło. 


ść 


Kapitan Grupy |. F. Johnson, w „The war in the air", 
Pimlico, Londyn 1994, str, 24-25. 
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Od 1935 r. K. Dónitz - do- 
«8 wódca broni podwodnej 
Ill Rzeszy - wprowadza 


nową taktykę grupowych działań łodzi 
podwodnych, (tzw. „wilcze stada”), 
która w pierwszym okresie wojny za- 
skoczy Anglików. Do operacji „Norwe- 
gia” zgromadził wszystkie będące "na 
chodzie" niemieckie okręty podwod- 
ne: 12 atlantyckich, 13 małych 


i 6 szkolnych. 
W godzinach porannych 9 kwiet- 
"” nia, zgodnie z oczekiwaniem na- 
deszły meldunki jednostek nawodnych 
o zajęciu przewidzianych planem portów. 
Okręty podwodne otrzymały rozkaz wyru- 
szenia na swoje pozycje we fiordach, o ile 
jeszcze tego nie uczyniły. Analiza radio- 
gramów przeciwnika z 8 kwietnia wykaza- 
ła, że na morzu muszą znajdować się więk- 
sze siły nieprzyjaciela. Pancerniki 
„ŚScharnhorst* i „Gneiseau*, znajdujące 
się na zachód od Westfjord, osłaniające 
niemieckie niszczyciele przewidziane do 
ataku na Narwik, nawiązały 9 kwietnia 
o świcie kontakt z ciężką jednostką nie- 
przyjaciela. 
Ponieważ do Narwiku nie dotarły stat- 
ki zaopatrzeniowe, kierownic- 


pały torped wystrzelonych 
przeciw „Warspite* i dwóm 
niszczycielom U-48. Podwój- 
ny strzał do transportowca 
U-65. Bez powodzenia. 

16 kwietnia: Wspo- 
mniany meldunek z 
U-47. 

18 kwietnia: U-37. 
Dwa przedwczesne wy- 
buchy torped na ob- 
szarze między Islan- 
dią a Szetlandami. 

Jakkolwiek już 
w minionych mie- 
siącach torpedy 
przysparzały wielu proble- 
mów, to nagły wzrost liczby niewypałów 
podczas operacji „Norwegia* był zaskocze- 
niem. Spośród wystrzelonych 11 kwietnia 
z U-25, U-48 i U-51 12 torped z zapalnika- 
mi magnetycznymi 6 - 8 było samozapłona- 
mi, tzn. 50 - 66 % zawodziło. Torpedy z za- 
palnikiem uderzeniowym, wystrzelone 15 
kwietnia przez U-47 w kierunku stojących 
na kotwicy transportowców były w 100 % 
niewypałami. Ten nagły wzrost liczby nie- 
wypałów musiał mieć swoje przyczyny. Po 
odebraniu 11 kwietnia pierwszych radio- 

gramów, zależało nam na jak 


two Marynarki Wojennej wy- W położeniu najszybszym ustaleniu wszyst- 
dało rozkaz natychmiastowego podwodnym kimi dostępnymi metodami 
wypłynięcia do Narwiku zza- _ opary benzyny przyczyn niewypałów i próbę 
opatrzeniem przebywającym _ przedostające się — zaradzenia im. Kryzys torpedo- 
jeszcze w kraju okrętom pod- do wnętrza okrętu wy podczas operacji „Norwe- 
wodnym (U-26, U-29, U-43). spowodowały gia” zajmował większość czasu 
U-booty te wyruszyły więc, za- niemal jego i sił w mojej pracy. [...] 

ładowane 40 - 50 tonami amu- stratę. Same U-booty nie mały 


nicji dla piechoty i artylerii 
przeciwlotniczej oraz :innym zaopatrze- 
niem wojskowym. 

Wraz z opanowaniem przez aliantów 
Narwiku sytuacja się zmieniła. Okręty 
podwodne trzeba było skierować do Tron- 
dheim i tam je rozładować. Następne trzy 
okręty podwodne przewiozły do Trondhe- 
im 130 ton bomb i paliwa lotniczego. 

W celu umożliwienia przewozu paliwa 
przystosowano do tego celu zbiorniki pa- 
liwowe okrętów podwodnych. Takie ich 
wykorzystanie stanowiło jednak dość duże 
niebezpieczeństwo dla U-bootów i dlatego 
nie powtórzono już tego manewru. W jed- 
nym przypadku podczas pływania w poło- 
żeniu podwodnym, opary benzyny przedo- 
stające się do wnętrza okrętu spowodowały 
niemal jego stratę. W sumie okręty pod- 
wodne wykonały osiem rejsów z dostawa- 
mi zaopatrzenia do Norwegii. 

15 kwietnia: 14.04 w Westfjord niewy- 


w fiordach łatwego zadania. 
Ciasna przestrzeń, stosunkowo krótki czas 
ciemności w ciągu doby, gładka powierzch- 
nia wody, bliskość silnej obrony nieprzy- 
jacielskiej utrudniały wykonanie zadania. 
U-47 zameldował z Vaagsfjordu: „obrona 
niezwykle silna i dobrze przygotowana. 
Warunki jak pod angielskimi bazami głów- 
nymi*. Ze względu na ważność chronio- 
nych obiektów (transportowce z wojskiem) 
należało się tam tego spodziewać. 

Mimo to okręty podwodne 36 razy 
przystępowały do ataków. Po jednej z bar- 
dzo krytycznych analiz tych ataków stwier- 
dzono, że gdyby torpedy nie zawiodły, uzy- 
skano by następujące trafienia: 1 na 4 ataki 
na pancernik, 7 na 12 ataków na krążow- 
niki, 7 na 10 ataków na niszczyciele, 5 na 5 
ataków na transportowce. 4 


Karl Dónitz, „10 lat i 20 dni. Wspomnienia 
1935 - 45", Gdańsk 1997, st. 96-106 


A Jeden 

z licznych 
plakatów 
brytyjskich 
drukowanych 
w czasie wojny 
na cześć walczą- 
cych przeciwko 
hitlerowcom 

w Norwegii sił. 
(zbiory prywatne) 
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rodził się 16 września 1891 roku. 
w Griinau (dziś część Berlina). Aż do 
klęski Niemiec w 1945 roku poświę- 


U 


cił się służbie w marynarce wojennej 
Ill Rzeszy. 


Wierny swojej pasji 

W 1912 roku wstąpił do marynarki wojennej 
i rozpocząt stużbę na krążowniku SMS 
„Breslau*. W 1916 roku, początkowa jako 
oficer wachtowy, a następnie jako 
samodzielny dowódca pływał na U-bootach 
w rejonie Morza Śródziemnego. W dwa lata 
później jego U-Boot został zatopiony przez 
Anglików, a on sam wzięty do niewoli i zesta- 
ny do obozu na Malcie. 

Po dojściu Hitlera do władzy, 
kiedy w wyniku układu Nie- 
miec z Wielką Brytanią Rzesza 
rozpoczęła odbudowę swej 
marynarki wojennej, Kanclerz 
powierzył mu odbudowę floty 
okrętów podwodnych i miano- 
wał w 1936 roku jej dowódcą. 
W 1943 roku awansował na naczelnego do- 
wódcę Kriegsmarine w miejsce odsunięte- 
go od władzy admirała Raedera. 


Taktyka zapewniająca 
zwycięstwo 
Dónitzowi udało się przekonać Hitlera, że 
w celu zapewnienia sukcesów wojennych 
konieczne jest nieustanne inwestowanie w 
Kriegsmarine, ze szczególnym naciskiem na 
konstrukcję matych todzi podwodnych, a nie 
wielkich okrętów. Podczas przygotowań do 


Należał do ulubieńców 
i tak bliskich 
współpracowników 
Hitlera, że został przez 
niego wyznaczony 
na następcę. 


Il wojny światowej domagał się zwiększenia 
ich liczby do trzystu jednostek. To właśnie 
realizacja tej strategii przyniosła flocie nie- 
mieckiej zwycięstwo nad siłami Anglii i Sta- 
nów Zjednoczonych na morzu w pierwszej 
fazie zmagań wojennych. 

Niemieckie todzie podwodne do 1943 r. 
siaty postrach wśród alianckich konwojów. 
Największe sukcesy odniosty w marcu 
1943 roku na północnym Atlantyku. 


Za późno na nową technologię 
„Złote lata" musiały jednak minąć, choć wy- 
datki na budowę okrętów podwodnych 
w Ill Rzeszy zawsze miały znaczenie priory- 
tetowe. W armiach alianckich następowały 
zmiany w taktyce i potencjale 
wojennym. Sojusznicy nie tyl- 
ko opracowali nowe metody 
walki, włączyli samoloty do 
wzmocnienia ataków na morzu, 
postugiwali się radarem, ale 
także zastosowali w konstruk- 
cji okrętów najnowsze zdoby- 
cze technologii. Dónitz - nie pozostając w 
tyle - postanowił unowocześnić swe łodzie 
podwodne stosując w nich napęd elektrycz- 
ny. Trudności przemysłu zbrojeniowego, 
bombardowania i porażki III Rzeszy na 
wszystkich frontach sprawiły, że mógł ich 
użyć dopiero w przededniu klęski Niemiec. 


Admirat-negocjator 
Po zakończeniu wojny prowadził rokowania 
z aliantami o zawarcie pokoju. Do misji 
Wielkiego Admirata Dónitza należało przedłu- 


<_ Admirat 

Karl Dónitz wraz 
ze swym sztabem, 
pochylony nad 
mapą morskich 
operacji 
Kriegsmarine 

w swej kwaterze 
w Kernćvel, 
niedaleko wielkiej 
hazy todzi 
podwodnych 

w Lorient 
(Francja). 


(zbiory prywatne) 


żanie rozmów, tak, by cywilnym uciekinierom 
z Prus i Pomorza oraz wycofującym się 
oddziałom wojska umożliwić przemieszcze- 
nie się za Łabę, dla uniknięcia niewoli 
radzieckiej. 

Akt kapitulacji podpisat w Reims 5 maja, 
a w Berlinie - 9 maja 1945 roku. Należał do 
ulubieńców i tak bliskich współpracowników 
Hitlera, że został przez niego wyznaczony na 
swego następcę. 


Wyrok Norymbergi 

Na rozkaz Eisenhowera został aresztowany 
23 maja 1945 roku we Flensburgu. Tam 
znajdowała się ostatnia siedziba rządu Ill Rze- 
szy, którą Dónitz kierował od śmierci Fiihrera. 

Był sądzony przez Międzynarodowy Try- 
bunał Wojskowy w Norymberdze i jako jedy- 
ny spośród 24 oskarżonych został skazany 
tylko na dziesięć lat więzienia („za przygoto- 
wywanie, wybuch, dowodzenie i prowadzenie 
wojny napastniczej”). Zarzucono mu również 
wydanie rozkazu nie ratowania alianckich roz- 
bitków na pełnym morzu. Po odbyciu kary 
w więzieniu Spandau pod Berlinem wyszedł 
na wolność 1 października 1956 roku. 

Zmari 24 grudnia 1980 roku w Aumiihle. Zo- 
stawił pamiętniki, zatytułowane „Dziesięć lat 
i dwadzieścia dni", „Moje urozmaicone życie”. 
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Po aresztowaniach, wyrokach i egzeku- 
cjach Hitlerowcy wprowadzili kolejne 
szykany - masowe deportacje. Wysiedlaniu 
ulegały całe miejscowości, a ludność 
opuszczała w pośpiechu swe domostwa. 
Często nigdy do nich nie wróciła... 


ylko ziemię można germani- 
T zować, ludzi - nie. Ten cytat 

z „Mein Kampf" miał stano- 
wić osnowę polityki niemieckiej na 
anektowanych i okupowanych zie- 
miach polskich. Obok dotychczaso- 
wych form represji - egzekucji, aresz- 
towań i wyroków sądów specjalnych, 
ludność polską spotkały kolejne szy- 
kany w postaci wysiedleń. 


Oczyścić tereny Rzeszy 
Plan niemiecki przewidywał odręb- 
ne traktowanie ziem polskich przy- 
łączonych do Rzeszy oraz General- 
nego Gubernatorstwa. Na ziemiach 
wcielonych do Rzeszy proces całko- 
witego zatarcia polskości miał być 
przeprowadzony w ciągu dziesięciu 
lat, Ludność tych terenów miała zo- 


stać przesiedlona, a na jej miejsce 
osiedlić się mieli niemieccy koloni- 
zatorzy. Generalny Plan Wschodni 
przewidywał usunięcie z Polski 80- 
-85% jej ludności. Jedna z opcji prze- 
widywała umieszczenie Polaków na 
Syberii. 


izow 


nicznych Rzeszy rozważało możli- 
wość wysłania Polaków do Ameryki 
Południowej, Środkowej i Północnej, 
co raz na zawsze rozwiązałoby pro- 
blem obecności „przeklętych Pola- 
ków* w Europie. Te długofalowe pla- 
ny mogłyby zostać zrealizowane 
jedynie w wypadku absolutnego pa- 
nowania Rzeszy nad światem. Na ra- 
zie musiano zadowolić się prowadze- 
niem polityki przesiedleńczej na 


niewielką - w stosunku do aspiracji - 


- skalę. 
Na mocy dekretu z 7 październi- 
ka 1939 r. Komisarzem 


Jednak ten radyka|l- 
ny plan nie satysfakcjo- 
nował dygnitarzy Rze- 
szy, którzy obawiali się, 
że tak duża koncentra- 
cja Polaków na Syberii 
nadal będzie stanowiła 
zagrożenie dla intere- 
sów Niemców. 


Ministerstwo 
Spraw Zagranicz- 
nych Rzeszy rozwa- 
żało możliwość wy- 
słania Polaków do 


Ameryki Poludnio- 


wej, Środkowej 
i Północnej. 


Rzeszy do Spraw 
Umacniania Niemczy- 
zny został H. Himmler. 
Z tytułu funkcji pono- 
sił on odpowiedzia|l- 
ność za realizację wy- 
siedleń i za całość 
polityki ludnościowej 
w Rzeszy i w okupowa- 


Proponowano więc osiedlić część 
ludności polskiej w okolicach Smo- 
leńska, by oddzielić Rosjan od Biało- 
rusinów. Ministerstwo Spraw Zagra- 


nych przez nią krajach. 

Aparat mu podległy miał zreali- 
zować niemieckie plany kolonizacji 
terenów anektowanych. 


A Już w grudniu 1939 roku 
osadnicy niemieccy zaczęli 
przejmować gospodarstwa 

i mienie skonfiskowane 
wysiedlonym Polakom. Bydło 
również, pod nadzorem członka 
NSDAP, przechodziło z rąk do rąk. 


'v_ Naczelny inżynier firmy 
chemicznej /G6 Farben Max Faust 
w rozmowie z Reichfiirerem SS 


Heinrichem Himmlerem. 
(zbiory prywatne) 


pa 


aućj Zbrodni 


Przymusowe migracje 
W zarządzeniu wydanym 30 paź- 
dziernika Himmler nakazał, by do 
lutego 1940 r. z dawnych polskich te- 
renów (a obecnie prowincji i tere- 
nów Rzeszy) wysiedlić wszystkich 
Żydów, z okręgu Gdańsk-Prusy Za- 
chodnie - wszystkich Polaków z Kon- 
gresówki. Prowincję Poznań, Prusy 
Południowe i Wschodnie oraz 
wschodni Górny Śląsk mieli opuścić 
Polacy szczególnie wrogo usposobie- 
ni do Niemiec. Obliczano, że prze- 
siedleniu powinno być poddanym ok. 
1 mln ludzi. Realizacja tego planu 
rozpoczęła się jeszcze przed podpisa- 
niem wyżej wspomnianego zarządze- 
nia, gdyż deportacje ludności miały 
miejsce niemal nazajutrz po ustaniu 
walk. Pierwotnie były to tzw. „dzikie 
wysiedlenia". Przeprowadzane były 
z inicjatywy lokalnych władz, na 
wniosek Niemców mieszkających 
w Polce przed 1 września 1939 r. - 
przeważnie ze względu na ich osobi- 
sty interes. Nakazy opuszczenia ma- 
jątków dotyczyły przede wszystkim 
najbogatszych, których majątki na- 
tychmiast przejmowane były przez 
niemieckich sąsiadów. Ale już w paź- 
dzierniku miały miejsce zorganizo- 
wane masowe wysiedlenia na Pomo- 
rzu, zwłaszcza gdy Hitler w czasie 
pobytu w Gdynii potwierdził to roz- 
kazem. Do 25 października wysie- 
dlono z Gdyni 38 tys. Polaków (pra- 
wie 40% ludności miasta). 8 tys. 
mieszkańców wyjechało do Warsza- 
wy, 15 tys. do Poznania i w jego oko- 


lice, 10 tys. w kieleckie. Również 
w Generalnym Gubernatorstwie sto- 
sowane były nakazy zbiorowego 
opuszczenia całych miejscowości, 
które następnie przeznaczono na po- 
ligony. Pewną część wysiedlonych 
kierowano na roboty do Niemiec, 
resztę - w inny rejon Generalnego 
Gubernatorstwa. 


sty wysiedleńcze ustalane były przy 
udziale burmistrzów i kierowników 
powiatowych NSDAP według ściśle 
sprecyzowanych kryteriów. Akcje 
przeprowadzano w dwojaki sposób: 
albo za pomocą nakazu, albo wyrzu- 
cając ludzi przemocą z mieszkań. 
Wszystko po to, by zrobić miejsce dla 

osadnictwa niemieckie- 


W precyzyjnym wyko- W trosce o przechwy- go. Z samego General- 
naniu zarządzeń Him- _ cenie jak najwięk- _ nego Gubernatorstwa 
mlera pomagał wła- szej części majątku planowano bowiem 
dzom spis ludności wysiedlanych, akcje _ przesiedlenie na tere- 
przeprowadzony w li- przesiedleńcze ny wcielone do Rzeszy 
stopadzie 1939r. Niem- odbywały się przez około 150 tys. Niem- 


cy starali się usuwać 
z ziem anektowanych 
przede wszystkim zie- 
mian, inteligencję, dzia- 
łaczy politycznych i społecznych, bo- 
gate mieszczaństwo i chłopów. 
Czynili to tak, by majątki deporto- 
wanych dostawały się prosto w ręce 
niemieckie. Pozbywano się również 
wszystkich ubogich, inwalidów i cho- 
rych, uwalniając się w ten sposób od 
świadczeń społecznych. Imienne li- 


zaskoczenie, nocą 
lub wczesnym 
rankiem. 


ców. Na podstawie 
umów z 15 październi- 
ka 1939 r. z Estonią, 7 
listopada 1939 r. z Ło- 
twą i nieco później z Litwą, rozpo- 
częło się przesiedlanie Niemców 
z krajów bałtyckich. Od 15 grudnia 
1939 r. wysiedlano z Galicji Wschod- 
niej i Wołynia, a w roku 1940 z Buko- 
winy, Besarabii i Dobrudży. 

Po utworzeniu Warthelandu 
(Kraju Warty) w planach hitlerow- 


skich zwyciężyła koncepcja skoncen- 
trowania tam niemieckiego osadnic- 
twa. Akcja wysiedlania Polaków ru- 
szyła w październiku. Sporządzono 
listy, zorganizowano środki transpor- 
tu i obozy przejściowe.Przewidywa- 
no wysiedlenie 80 tys. ludzi. 


Epidemie i głód 

Wielka fala wysiedleń nastąpiła 
w grudniu. Deportowanych przetrzy- 
mywano niejednokrotnie w obozach 
przejściowych, na przykład w Kon- 
stantynowie pod Łodzią, Toruniu, 
Czechowicach. Osadzonych w nich 
Polaków głodzono, maltretowano, 
pozbawiano opieki lekarskiej. Wśród 
ludzi stłoczonych w barakach szerzy- 
ły się epidemie i choroby. Nierzad- 
ko Generalne Gubernatorstwo od- 
mawiało przyjęcia przesiedleńców. 
Przebywali oni wówczas w obozach 
do końca wojny, stanowiąc tym sa- 
mym rezerwę taniej - jeśli nie dar- 
mowej - siły roboczej. 

W trosce o przechwycenie jak 
największej części majątku wysiedla- 
nych, akcje przesiedleńcze odbywały 
się przez zaskoczenie, nocą lub wcze- 
snym rankiem. Wysiedlano w ciągu 
10-20 minut, pozwalano zabrać ręcz- 
ny bagaż do 12,5 kg na osobę (póź- 
niej: 25-30 kg), który nierzadko re- 
widowano i ograbiano 
z kosztowności i pieniędzy. W opusz- 
czanym domu należało pozostawić 
ubrania, naczynia, sprzęt domowy, 
narzędzia pracy. 

Przy załadowywaniu transportów 
prowadzono rewizje osobiste, aby 
sprawdzić czy wysiedleńcy czegoś nie 
ukryli. Ludność często nie posiadała 
żywności na podróż, co - wraz z trud- 
nymi warunkami zimowymi - powo- 
dowało wysoką śmiertelność w czasie 
transportu. A warynki transportu by- 
ły przerażające. Polaków ładowano 
do zamkniętych wagonów bydlęcych, 
wysadzano na niewielkich stacyjkach, 
lub po prostu w polu. Tych, którzy 


A Fabryki IG Farben na wielką 
skalę wykorzystywały siłę robo- 
czą deportowanych więźniów. 


<_ Rodzina niemieckich 
osadników (Baltendeutsche) 
obejmuje przyzielony im dom. 
(AAN) 


nie mieli ani rodziny, ani znajomych 
w Generalnym Gubernatorstwie, 
czekała wyjątkowa poniewierka. Po- 
zbawieni byli bowiem jakichkolwiek 
środków do życia i jakiegokolwiek 
oparcia. W polityce przesiedleńczej 
zrezygnowano z wysiedlania mał- 
żeństw mieszanych oraz Polaków 
mających w Rzeszy bliskich krew- 
nych. „Oszczędzano* też obcokra- 
jowców traktując ich jako bardziej 
podatnych na powszechną germani- 
zację. Niemniej jednak, mimo inten- 
sywnych działań, wysiedlenie plano- 
wanego miliona ludzi okazało się 
nierealne. Łącznie w latach 1939/40 
do GG wysiedlono ok. 340 tys. ludzi. 
Dodatkową grupę ok. 100 tys. stano- 
wili uchodźcy - przede wszystkim lu- 
dzie zagrożeni represjami, którzy 
przedostawali się do Generalnego 
Gubernatorstwa przez „zieloną gra- 
nicę”. 
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Niemieckie plany kolonizacyjne 
sięgały o wiele dalej. W myśl zarzą- 
dzeń, na terenach wcielonych do 
Rzeszy powinni pozostać Kaszubi, 
Mazurzy i Ślązacy, traktowani jako 
niepolskie mniejszości. Ponadto po- 
zostać miała część lud- 


Wiązało się to z brakiem siły robo- 
czej w Niemczech z powodu wciele- 
nia do wojska milionów mężczyzn. 
Początkowo starano się zakamuflo- 
wać ten proceder, wykorzystując tra- 
dycje sezonowej pracy w Niemczech 

i kładziono duży nacisk 


ności polskiej określa- 
na jako „wahająca się* 
lub „nadająca się do 
asymilacji*, Aby zreali- 
zować ideę całkowitej 
przynależności ziem 
anektowanych do Rze- 
szy, w sumie należało- 


W celu przeprowa- 
dzenia selekcji 
ludności na tere- 
nach wcielonych do 
Rzeszy stworzono 
niemiecką listę na- 
rodową (Deutsche 
Vaksliste). 


na dobrowolność zgło- 
szeń. Kiedy jednak lud- 
ność polska przemalo- 
wywała plakaty ,„ 
Jedźcie z nami do Nie- 
miec* na „Jedźcie sami 
do Niemiec*, rozpo- 
częto przymusowe an- 


by wysiedlić ok. 4 mln. 
Polaków, zapewniając tym miejsce 
3,4 mln. Niemców. 


Tania siła robocza 
Kolejnym etapem w historii ziem 
anektowanych było wywożenie lud- 
ności polskiej na roboty do Rzeszy. 


gażowanie robotników. 
Wiązało się ono z powszechnym 
obowiązkiem pracy dla ludności Ge- 
neralnego Gubernatorstwa w wieku 
18-60 lat, rozciągniętym od grudnia 
1939 r. na młodzież w wieku 14-18 
lat. Ponieważ reakcją na ów przymus 
stało się rozpowszechnione wśród 
Polaków gorączkowe polowanie na 
fikcyjne miejsca pracy i na zaświad- 
czenia Arbeitsamtu, robotników 
werbowano siłą. Łapanki i obławy 
przeprowadzano przy udziale SS 
i wojska, a schwytanych kierowano 
na roboty niezależnie od stanu ich 
zdrowia, zawodu czy wykształcenia. 


<' Omamieni propagandą, 
niektórzy Polacy ochotniczo 
zwracali się do administracji GG, 
aby wyjechać „na roboty” 

do Niemiec. 

(AAN) 


BEL 


<_ Wielu Polaków zostało 
wywiezionych do Niemiec, 
gdzie pracując w cężkich 
warunkach postradali 


zdrowie, a czasem i życie. 
(AANJ 


Nie trzeba zaznaczać, że uciekinie- 
rzy ginęli pod kulami SS. Liczba wy- 
wożonych stale rosła. W ciągu trzech 
ostatnich miesięcy 1939 r. wyniosła 
ona 40 tys., w rok później - 300 tys., 
aw 1941 r. - aż 400 tys. osób. 
Ponadto w celu przeprowadzenia 
selekcji ludności na terenach wcie- 
lonych do Rzeszy stworzono nie- 
miecką listę narodową (Deutsche 
Volksliste). Wprowadzono na niej 4 
grupy: I - dla zasłużonych w walce 
o niemieckość, II - dla aktywnie po- 
pierających niemieckość po wrześniu 
1939 r., III i IV - dla osób pochodze- 
nia niemieckiego. Osoby należące do 
grupy I i II otrzymywały przynależ- 
ność państwową i obywatelstwo nie- 
mieckie, ci z grupy III - przynależ- 
ność państwową, a z grupy IV - 
przynależność państwową do odwo- 
łania. Osoby, których nazwiska nie 
figurowały na Volksliście, były pod- 
dane Rzeszy z ograniczonymi pra- 
wami. W okresie wojny urzędy nie- 
mieckie zakwalifikowały do grupy 
1111960 tys. obywateli polskich, a do 
IM i IV - 1900 tys. Masowe wpisy 
miały miejsce na Śląsku i Pomorzu. 
Na terenach wcielonych władze 
zmierzały również do całkowitej li- 
kwidacji polskiej organizacji kościel- 
nej, usunięcia lub zniszczenia pol- 
skiego duchowieństwa. Klasztory 
skasowano, zniszczono ich zbiory, za- 
mknięto kurie diecezjalne. Admini- 
stratorem apostolskim w diecezji 
chełmińskiej (Pomorze) został ordy- 
nariusz gdański, bp Splett. Zabronił 
on używania języka polskiego w ko- 
ściołach, a nawet w czasie spowiedzi. 
Wielu księży aresztowano i skiero- 
wano do obozów koncentracyjnych. 


Przemyślne szykany 
Polaków stale wykorzystywano i de- 
precjonowano. W Kraju Warty Pola- 
cy zatrudnieni w służbie publicznej 
mogli otrzymać zaledwie 70-80% wy- 
nagrodzenia taryfowego. Długość 
dnia pracy wynosiła 10 godzin. Czę- 
sto Niemcy nie wypłacali Polakom 
ani rent ani emerytur. W reglamen- 
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uw telegraficznym skrócie 


DETROIT 


Artur Rubinstein wyraził zgodę na 
wzięcie udziału w koncercie na 
rzecz uchodźców z Polski, orga- 
nizowanym przez Polski Czerwo- 
ny Krzyż, pod warunkiem, że do- 
chód z tego koncertu wpłynie do 


Commission for Polish Relief. 
„Nowy Świat”, Nowy Jork, 8 I 1940 


Zrzeszenie malarzy i rzeźbiarzy 
paryskich zorganizowało konkurs 
piękności. Chodziło o wyróżnie- 
nie kobiety posiadającej najład- 
niejsze uszy. W konkursie zwy- 
ciężyła pewna wieśniaczka z Bre- 
tanii, która uzyskała nagrodę 

w postaci kolczyków z cennych 


peret. 
„Dziennik Związkowy”, Paryż, 13 I 1940 


Budżet Rządu Polskiego oblicza- 
ny jest na ok. 60 mln franków 
francuskich (ok. 1, 350 mln dola- 
rów USA). Budżet ten pokrywać 
będą Francja i Anglia, a dług za- 
mortyzowany będzie po wojnie. 
Pieniądze jakie znajdują się 

w skarbie polskim nie będą użyte 
obecnie na wydatki Rządu 


Polskiego. 
Dziennik Związkowy”, Paryż, 10 II 1940 


Młodzież polska we Lwowie po- 
stanowiła urządzić manifestację 
patriotyczną pod pozorem mani- 
festacji... na cześć czerwonej ar- 
mii. Młodzież defilowała ulicami 
z transparentami Nie damy Finom 
Lwowa i wzywała do obrony Ma- 
iopolski wschodniej przed agre- 
sją fińską. Policja dopiero po 
dłuższym czasie zorientowała się 
w ironii, ukrytej za napisem jed- 
nego z transparentów Niech żyje 
niezwyciężona armia czerwona 


i manifestację rozproszyła. 
„Wieści Polskie”, Budapeszt, 5 III 1940 n. 24 
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tacji podstawowych produktów spo- 
żywczych preferencje dotyczyły tyl- 
ko Niemców. Jedynie na Górnym 
Śląsku Polacy otrzymywali takie sa- 
me kartki żywnościowe, ale też nie 
mogli liczyć na dodatki. 

Polaków wysiedlano z lepszych 
mieszkań, przenosząc ich do lokali 
zastępczych, często pozbawionych ła- 
zienek i ubikacji. W czasie rewizji od- 
bierano im futra i ciepłą odzież, 
a także instrumenty muzyczne i nar- 
ty. Opał podlegał reglamentacji, a je- 
go ilość była niedostateczna. Zły stan 
higieny wpływał na wzrost zachoro- 
wań, zwłaszcza na gruźlicę i na 
ogromną śmiertelność. Deprecjono- 
wanie Polaków przejawiało się też 
w wyznaczaniu lokali gastronomicz- 
nych wyłącznie dla Niemców. Obo- 
wiązywał zakaz wstępu na imprezy 
rozrywkowe i do kin. Nieco później 
podróżowanie rowerem, autobusem 
czy pociągiem wymagało zezwolenia. 
W godzinach szczytu w Poznaniu Po- 
lakom nie wolno było jeździć tram- 
wajem. 20 listopada nastąpiło włą- 
czenie ziem  zaanektowanych 


HUMOR I SATYRA. 


4 „Przed odejściem zburzę świątynię” - przedstawiająca Josepha Goebbelsa 


w obszar walutowy Rzeszy i przesu- 
nięcie granicy celnej. Granica poli- 
tyczna została utrzymana do końca 
okupacji. Pozostawała też granica 
w sensie paszportowym. Na tereny 
anektowane nie można było przyjeż- 
dżać, ani wyjeżdżać z nich do Rze- 
szy bez zezwolenia. W ten sposób na 
ziemiach wcielonych do Reichu 


A Ze stworzonego w 1939 r. 
obozu Stutthof (Sztutowo) wielu 
Polaków zostało wysłanych do 
pracy w pomorskich stoczniach. 


(zbiory prywatne) 


i okupowanych przez Niemcy, wła- 
dze starały się przejąć kontrolę nad 
życiem społecznym i ekonomicznym. 
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Rok 1940. 

W okupowanym 
przez Związek 
Radziecki Wilnie 
Czerwonoarmista 
zagaduje do 
przechodnia, 
Polaka. Prycha 
przy tym pogar- 
dliwie: - Tu, w tej 
waszej Polsze, 
to żadnej kultury 
nie ma! Kościo- 
tów sto, bibliotek 
czterdzieści, 

a odwszawialni 
ani jednej. 

Co za dzicz! 
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karykatura pióra Clifforda Berrymana w amerykańskim „Washington Star". 


(zbiory prywatne) 
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KAPRAL ERANCUSKI 
13. PÓŁBRYGADY LEGII CUDZOZIEMSKIEJ 


NARWIK, KWIECIEN - MAJ 1940 ROKU. 


1. Hełm Adrian wz. 1926 z pokrowcem i przyciemnionymi okularami e 2. Beret wzoru dla oddziałów fortecznych 
* 3, Kurtka płócienna wz. 1938 z dopinaną patką dystynkcyjną (tu: caporal- * 4, Kożuszek barani e 5. Szalik flane- 
lowy - typowy element ubioru legionistów e 6. Spodnie „golf” wz. 1938 e 7. Trzewiki wz. 1917 noszone z dwoma rod- 
zajami skarpet wełnianych e 8. Pas główny, szelki i ładownice wz. 1916 ze skóry juchtowej e 9. Manierka wz. 1935 
* 10. Maska gazowa wz. ANP 1931 e 11. Karabin MAS wz. 1936 kal. 7,5 mm. 


